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MARSZ SZOPENA.
  
 Ach, ten Szopen! Boże! Boże!
 Ach, ten Szopen i Ujejski!
 W jakiż oni wiodą duszę,
 Świat tęczowy, czarodziejski!
 Przy tych tonach, przy tej pieśni
 Niech przemarzę życie całe!
 Łzy się prześnią, ból się prześni
 I serdeczny żal...
  
 I anielskie skrzydła białe
 Wzwyż poniosą mnie... w błękity,
 Tam, pod gwiazdy, tam — na szczyty!
 W nieskończoność... w dal...
  
 Te walczyki, te mazurki,
 I preludja, i te scherza —
 Płyną, płyną z fortepianu,
 Płyną, płyną wprost do serca!
 Takie rzewne, takie śpiewne,
 Takie tęskne i anielskie,
 Jak piosenki jakie sielskie,
 Jak modlitwy szmer!..
  
 Zda się skrzydły srebrzystemi
 Porywają mnie od ziemi,
 Tam gdzie dusze me pokrewne,
 Śnią wśród rajskich sfer...
 Ach, a tego marsza dźwięk,
 Marsza żałobnego!
 Krzyk rozpaczy, łkanie, jęk,
 Do stóp Bożych biega!
  
 Ach, a tego marsza ton,
 Morzem łez wezbrany!
 Ten cmentarny, chmurny dzwon...
 Dzwon nieubłagany!
  
 Chciałabym leżeć w białej trumience,
 Tak, jak przedwcześnie skoszony kwiat,
 W wianeczku kwiatów, w śnieżnej sukience,
 Mając w źrenicach łez srebrnych ślad...

 Chciałabym płynąć na sennej fali
 Do pozaziemskich zagrobnych stron,
 Byle mi tego marsza zagrali,
 Byle nademną tak płakał — on!
  
 A potem na mogile,
 Jak moje sny pozgonne,
 W słoneczne wiosny chwile,
 Kwitły-by kwiaty wonne.
 I on, we łzach tęknoty,
 Złorzeczył dniom-by swym,Śniąc o tej dobie złotej,
 Gdym była z nim!
  
 Ach, te słodkie, pełne czaru zmierzchy!
 Ach, pamiętam! jak pamiętam was!
 Blady księżyc wschodził na drzew wierzchy
 I kołysał urok tonów nas!... (gra)
  
 "Taka biała, taka cicha,
 Ręce trzyma w krzyż,
 Przez sen do mnie się uśmiecha...
 Och, ty już nie śnisz!
  
 Och, nie czujesz ty już woni
 Z wieńca białych róż,
 Całowaniem twojej skroni,
 Nie zbudzę cię już... "
 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
 O, witaj świecie mój czarodziejski!
 O, witaj cudny śnie !
 Stęskniony Szopen, smętny Ujejski —
 Oczarowali mnie!...





  

JAK TO TRUDNO SIĘ ZAKOCHAĆ
  
 Aż mi z żalu łzy się kręcą,
 Aż ze złości chce się szlochać,
 Gdy pomyślę, jak to trudno...
 Jak to trudno się... zakochać.
  
 Takbym chciała zbudzić w sercu
 Złotolistne uczuć kwiecie,
 A i pora już po temu,
 Bo szesnaście lat mam przecie.
  
 Do miłości pełna jestem
 I ochoty i zapału,
 Lecz cóż z tego, proszę państwa,
 Kiedy niemam ideału.
  
 Nie, niedobrze się wyrażam,
 Zawsze głupstwo jakieś strzelę!
 Bo właściwie... to ja... to ja...
 Ideałów mam... za wiele.

 W tem przyczyna mojej troski,
 W tem tkwi właśnie bieda cała.
 Przez pół roku... przez pół roku
 Cztery razym się kochała.
  
 Cztery razy? co ja mówię!
 Zaraz, jeden... drugi... trzeci...
 Czwarty... piąty... szósty, siódmy!!!
 A ten kuzyn cioci Teci?
  
 Tak! Jak mamę kocham! Dziewięć!
 Rozpacz chwyta mnie prawdziwa!
 No, widzicie, moi państwo,
 Jaka jestem nieszczęśliwa!
  
 Ledwo w jednym się zakocham,
 Już mi zaraz inny w głowie —
 Ten ma oczy takie śliczne,
 Dziwną słodycz ów ma w mowie.
  
 — "Całe życie!" — szepcę sobie,
 — "Całe życie!" — serce wtórzy.
 Oho! Gdzie tam! Tydzień! Tydzień!
 Ani jednym dzionkiem dłużej!
 
(płacze)

 Ach! Mój Boże! Ach, mój Boże!
 Z każdym, z każdym mam to samo!
 Ja się państwu wyspowiadam,
 Jakby przed rodzoną mamą.
  
 Tedy, naprzód nasz profesor
 (To na pensyi jeszcze było),
 Staruszeczek taki siwy,
 Z taką twarzą dobrą, miłą!
  
 Ach! kochałam go szalenie,
 Mam do niego listów pakę,
 Potem już nie. Dał mi dwójkę!
 I... zażywał wciąż tabakę!
  
 Po tym starym tabaczarzu,
 Były nowe ambarasy,
 Zakochałam się okrutnie
 W mym kuzynku z szóstej klasy.
  
 Krótko trwała owa miłość,
 Zgasła w samem wnet zaraniu,
 Bo powiedzieć, taki smarkacz!
 A ja... panna na wydaniu.
  
 Po kuzynku — był poeta,
 Ach, lubiłam go ogromnie!
 Jak on oczy wznosił w góręt
 Jakie wiersze pisał do mnie!

 Jeśli chcecie to się wezmę
 Do poezyi tych czytania, —
 Ten poeta był studentem,
 Miał medyczne porównania:
  
 "Ukochana panno Marjo!
 Łatwiej z febrą lub malarją,
 Łatwiej z dżumą iść w zawody,
 Niż z miłością w piersi młodej!
  
 "Twoich cudnych oczu dwoje
 Tak ćwiartuje serce moje,
 Tak mnie moc ich rwie zaklęta,
 Jak Kosiński tnie pacjenta.
  
 "Użycz luba swej protekcyi
 Nie rób na mnie wiwisekcyi,
 Bo mnie czeka dola taka,
 Jakbym phtysis miał lub raka!"
  
 Wiersze ładne, ani słowa!
 Lecz zerwałam (będę szczera),
 Bo poezyi jego żadnej
 Wziąć nie chcieli do Kurjera!
  
 I tak było z dziewięcioma!
 Jakże teraz mam nie szlochać!
 Co tu robić?... Co tu robić,
 By na prawdę się zakochać.
  
 Tak zakochać, by żyć wiecznie
 Pod miłości jednej władzą...
 Ja już nie wiem, niewiem! niewierni.
 Może państwo mi poradzą.




MORITURUS
  
 Życie moje dogasa, jak lampa przyćmiona,
 Spłonęło tęskne serce, nerwy się stargały,
 W gwiazd koronie srebrzystej śmierci anioł biały
 Pierś moją w marmurowe oplata ramiona.
  
 Melodye sfer nadziemskich do snu mnie kołyszą
 Szeptem duchów skrzydlatych, rajskich ech szelestem —
  I mówi anioł śmierci: "Spojrzyj, oto jestem,
 Pójdź do mnie... Jam spoczynkiem... ukojeniem... ciszą..."
  
 Na świat spływa przejrzysty wieczór księżycowy,
 W dalmatyce z purpury kona złote słońce,
 I na lazurze niebios błysły gwiazdy drżące,
 I w szacie tkanej srebrem schodzi zmrok majowy.

 Otwórz okno. jedyna... Niech róż płyną wonie,
 Niech mnie upoi echo piosenki dalekiej,
 Nim w śnie bez przebudzenia zastygnę na wieki
 Nim śmierć na mojej skroni złoży chłodne dłonie...
 Ody widzę, jak czarownie śmieje się przyroda,
  
 Gdy w szmerach jasnej nocy słyszę hymn miłości,
 Lękam się ciszy grobu i grobu ciemności,
 Szkoda mi snów młodzieńczych i życia mi szkoda,
 Świat przebiegły uniesień tajemniczych dreszcze.
 Urok wiosennych marzeń ludzką pierś zaklina...
 Jak tu ciemno!... Pójdź bliżej, pójdź bliżej, jedyna!
 O, nie daj mi umierać... Ja chcę żyć... żyć jeszcze...
  
 Za złotą gwiazdą sztuki szedłem w świat zaklęty,
 W słonecznych ideałów zapatrzony jasność,
 Aż serce me płonące zabrały na własność,
 Aż duch mój rozpiął skrzydła, zachwyceniem zdjęty.
  
 Blask natchnienia zajaśniał na mej skroni chmurnej,
 Oplatały mnie czarem sfer niebiańskich tony
 I drżały tak uroczo w mej piersi stęsknionej —
  Gasnę... i pieśń ostatnia skona u mej trumny...
  
 Pamiętam wielką salę, strojną w kwiatów sploty,
 Pamiętam w pieśni moje zasłuchane tłumy...
 Jam skrzypce ujął w rękę, pełen dziwnej dumy,
 I kazałem im śpiewać rzewną pieśń tęsknoty.
  
 Pieśń płynęła, jak echo z podbłękitnych światów,
 Cicha, jak ranny wietrzyk, gdy róże pochyla,
 I skonała piosenka... Była ciszy chwila,
 A potem grzmot oklasków i kaskada kwiatów...
  
 Albo pamiętasz, luba?... W weneckiej gondoli
 Marzyliśmy, łódź sennej powierzając fali,
 "Królowa Adryatyku" ginęła w oddali,
 Na szafiry wszedł księżyc w blasków aureoli.
  
 Jaśniała w twoich oczach łezka brylantowa,
 Patrzyłaś zadumana w srebrny sierp księżyca —
  Jam zaśpiewał... uśmiechem błysnęły twe lica...
 Dotąd grają w mem sercu tej piosenki słowa...
  
 O. pieśni! Tyś mi była szczęściem i przekleństwem,
 Na skroń sypałaś kwiaty, a pod stopy ciernie,
 A jednak, pieśni moja! jam ci służył wiernie,
 Miotany wirem bytu i ducha męczeństwem.
  
 Każdy ton, co się z drżącej piersi mej wydzierał,
 W cierpieniu był poczęty i w bólach zrodzony,
 I ociekło me serce łzami krwi czerwonej,
 I snując pieśni moje... jam gasł i zamierał.

 Zanim usnę, jedyna, usiądź przy pianinie,
 Graj piosenki, co w duszy zbudziły się mojej —
  Ich głos mnie ukołysze, ich śpiew mnie ukoi,
 Będą mi szeptać baśnie, jak matka dziecinie...
  
 O, słyszę... ton za tonem w sercu mem oddźwięka,
 Gwiazdami tkane niebo nademną rozpina —
  Najpiękniejsze dni moje ta pieśń przypomina,
 Wszystkie sny mi powraca cicha ta piosenka...
  
 O, graj... Straconych złudzeń i uniesień echa
 Wieją z tych pieśni moich czarem i urokiem,
 Sen o sławie i szczęściu staje przed mem okiem,
 I zapomniana młodość do mnie się uśmiecha.
  
 O, graj... Znikły bez śladu widzenia złowieszcze...
 Któż tu o grobie mówi?... Ja żyć chcę, żyć muszę!...
 Tym pieśniom dałem serce, zaklęłem w nich duszę —
  Dziś one mnie wskrzeszają... graj mijeszcze, jeszcze...
  
 Co to?... Jęknęły struny, jak dzwon pogrzebowy...
 O, pójdź... stań tu... koło mnie... Jak mi duszno... ciemno...
  
 Czy widzisz?... Idzie ona... Schyla się nademną...
 Z jej przyjściem na me skronie wionął chłód grobowy...
 Patrzy na mnie... Zatruwa jadem trupiej pleśni...
 Topi szpony w mych piersiach... Serce chce wydzierać...
  
 Broń ty mnie, o jedyna!... Ja nie chcę umierać...
 Och!... Brak mi tchu... Powietrza!... Słońca...
  
 Pieśni!... Pieśni!...




BARDZO ŁADNY MIAŁEM DZIONEK !
  
 Bardzo ładny miałem dzionek!
 Niech go jasny piorun trzaśnie!
 Rano sypać chcę do biura,
 Masz! gospodarz wchodzi właśnie!
 — "Panie! — mówi — to dalibóg,
 Bardzo brzydko z pańskiej strony:
 Od miesięcy przeszło pięciu
 Lokal jest nie zapłacony!"
  
 — "Pięć miesięcy — nie do pary!
 Do persony rzeknę tłustej, —
 Jestem strasznie zabobonny:
 Nie zapłacę — jeszcze szósty!
 Potem... potem się wyniosę,
 Chociaż, panie, — nie chciej sromu!
 Powinieneś mnie zatrzymać,
 Bo gość w domu, to Bóg w domu!"

 Trzasnął drzwiami kamienicznik,
 A ja macham na ulicę,
 Nagle, patrzę, idzie Ziuta,
 Pyszne dziewcze białolice...
 — "A! dzień dobry! mój szympansie!
 Kup śniadanko "Pod rakami!... " —
  Dyabli mogli o tem wiedzieć,
 Że... dyrektor szedł za nami.
  
 Ach ta Ziutka to skarb istny!
 Pół szatanka pół motyla;
 Dwie godziny na śniadanku,
 Tak spłynęły jakby chwila,
 Rżnę do biura kurcgalopemŁżę:
 Ból głowy nieustanny!
 A dyrektor: Proszę pana
 Można wrócić do tej panny!
  
 Od pierwszego — niech innego
 Pan poszukać miejsca raczy.
 Masz ci dyable ładny kaftan
 O boleści! o rozpaczy!
 Ale miny nic nie tracąc —
  Do lombardu idę z biura,
 Bo mam raut u Ygreków,
 Kędy jest posażna córa,

 Wyfraczony, wyświeżony,
 Do salonu wchodzę śmiało
 I z uśmiechem czule ściskam,
 Panny Zofii rączkę białą.
 A wtem słyszę śmiech stłumiony.,
 Czegóżby się ze mnie śmieli?
 Patrzę w lustro... Ach! na fraku
 Lombardowy znak się bieli!...
  
 Czmycham z rautu po angielsku...
 To przygoda! to afera!
 A bodajże wszyscy dyabli!
 Wzięli tego Goldmachera!
 Jakże teraz się pokazać
 W konkurenta roli wdzięcznej,
 O, posagu wymarzony!
 Znikłeś tak, jak sen stutęczny!
  
 Do siedziby zdążam swojej:
 Co? na schodach moje sprzęty?!
 Co? gospodarz zabrał klucze
 I pokoik mój zamknięty?!...
 Całą noc się tułać w zimie!
 To mi rozkosz! to raj właśnie!
 Ładny wczoraj miałem dzionek!
 Niech go jasny piorun trzaśnie!




AKTOR.
  
 O, zagram dobrze, będę was bawić!
 Serc nie chcę targać, ócz nie chcę łzawić.
 Ale rozśmieszyć i rozpogodzić;
 Do ról błazeńskich wprawiony dawno,
 Dowcipem gładkim, piosnką zabawną
 Będę jak kuglarz nęcić i zwodzić.
  
 Na nic poezya i romantyczność,
 Dobrze chce trawić syta publiczność!
 Dramat z tragedją — pokarm nie dla niej!
 Smutna poezya? Ach, zdala od niej!
 Śmiać się najmilej, śmiać się najmodniej,
 Róże rwać trzeba, nie głóg co rani!
  
 Wszak ty nie lubisz, pani swawolna,
 Patrzeć jak nędza zabija zwolna,
 Jak w jej uściskach z głodu się kona?
 Nacóż cię mają nudzić nędzarze?
 Wszak ty o balach w swym buduarze
 Wolisz o zmroku śnić rozmarzona.
  
 W otchłań rozpusty pada dziewczyna,
 Czyjaż to wina? Jej tylko wina!
 Była sierotą młodą i piękną;
 Przykry to widok! nieprawdaż, panie?
 Czemuż wspominać to, co nie wstanie!
 Twoje się nerwy scen takich zlękną.
  
 Farsy wam trzeba? Słusznie, zaiste!
 Wszak brzmieć wciąż winny śmiechy srebrzyste,
 Na tym ze wszystkich najlepszym świecie!...
 Naprzykład oszust mądry, a giętki,
 Sprytnie na głupich zapuszcza wędki...
 Jakie to śmieszne! wszak znajdujecie?
  
 Farsy wam trzeba? Nie ma jak farsa!
 Ona wnet z czoła rozpędzi marsa
 I unicestwi smutku tyraństwo!
 Naprzykład zdradza mężatka płocha,
 A mąż komiczny wierzy i kocha...
 Jakież to śmieszne! nieprawdaż państwo?

 Urocze damy! zacni panowie!
 Śmiech daje szczęście! śmiech daje zdrowie!
 Ciągłego śmiechu szczerze wam życzę!
 Od tych, co wciąż się skarżą z lamentem,
 Co żyją z łonem od bólu wzdętem —
  Odwróćcie serca swe i oblicze!
  
 O, zagram dobrze! będę was bawić,
 Serc nie chcę targać, ócz nie chcę łzawić,
 Wprowadzę w humor was brylantowy!...
 A gdyby... gdyby w sercu coś jękło,
 A gdyby serce śmieszkowi pękło,
 To dla was, państwo, śmiech będzie nowy!...




CZEM SIĘ DZISIAJ CHŁOPCÓW BIERZE?
  
 Ach mój Boże! Ach mój Boże!
 Jak się wszystko w świecie zmienia,
 Dziś już chłopców brać nie można,
 Na rojenia i marzenia.
  
 Tacy wszyscy prozaiczni,
 Że aż łzą zachodzi rzęsa,
 Zamiast serca wolą piwo,
 Zamiast sztuki, sztukę mięsa!
  
 Boskiej muzie złotych pieśni
 Dzisiaj oni nie są wierni,
 Już nie patrzą na lazury
 Lecz na szyldy traktyjerni.

 A gdy serce im goreje,
 Mały kłopot z tym frasunkiem,
 Miast miłością zalać ogień
 Zalewają mocnym trunkiem.
  
 Dawniej chłopcy inni byli,
 Gdzietam! ani porównania!
 Moja babcia na ten temat
 Ma pasyjkę do gadania.
  
 Jak się babcia rozochoci
 Jak uśmiechnie się słonecznie,
 Toby chciało się babuni,
 Tylko słuchać, słuchać wiecznie.
  
 A gdy słucham starej babci,
 To westchnienie pierś mi wzdyma,
 Ach mój Boże! miły Boże!
 Czemu dzisiaj takich niema?
  
 Kto tam dzisiaj z nich pomyśli.
 O poezyi, o miłości,
 To materyał na rycerzy,
 Sama skóra, same kości.
  
 Ody na konia się wgramoli,
 To napewno zaraz zleci:
 Twarz wybladła, a źrenica
 Ogniem ducha już nie świeci.
  
 Nie! doprawdy niewiem sama.
 Jak ich złowić, jaką wędką,
 (A w sekrecie powiem państwu
 Że ja za mąż chcę iść prędko).
  
 Co w nim serce zbudzić może,
 Co obudzi w nim wzruszenie
 Ach! mam myśl, już wiem co zrobię,
 Ja go wezmę... na jedzenie.
  
 Gdy się o mnie (co daj Boże!)
 Będzie starał chłopiec jaki,
 Ja mu powiem: Proszę pana
 Ja przepyszne robię raki.
  
 A gdy wtedy on mi rzeknie,
 Żem jest jego ukochaną,
 Ja mu gadać będę czule
 O kurczętach ze śmietaną.
  
 Gdy zaś w miłym ujrzę moim,
 Że do trunków jest on krewki,
 To mu serce wnet zahaczę
 O likiery i nalewki.

 I tak będę brać go ciągle
 Na potrawy i napoje,
 Aż zostanę jego żoną
 I me życie z jego spoję.
  
 Ja to mówię z półuśmiechem,
 A doprawdy płakać chce się,
 Boć to przecie myśl się młoda
 W górę, w błękit, w słońce niesie.
  
 Takbym chciała choć raz w życiu
 Pobratniego znaleść ducha,
 Co-by serca miał kawałek,
 Prócz żołądka i prócz brzucha.
  
 A tak? tak, to wezmę kogoś,
 Co kucharkę chce mieć przednią,
 By mógł kontent, wesół, syty,
 Robić drzemkę poobiednią.
  
 Och ty dolo! marna dolo!
 Och ty losie, nędzny losie,
 Co nas złączy? Czy uczucie?
 Czy duszony prosiak w sosie?




GOSPOSIA.
  
 Ledwo zorza rozsnuje
 Złotych świateł przędziwo
 Z bieluchnego łóżeczka,
 Już się zrywam co żywo,
 Jasne włosy rozczeszę,
 Z kanarkiem się ucieszę;
 Przystroję się sukienką
 I zaglądam w okienko.
  
 Wiosną, latem w ogródku
 Pełno kwiecia, zieleni,
 Srebrne lilje się bielą,
 Dumny mak się czerwieni,
 Piosnki nucą mi ptacy
 Porankowi śpiewacy
 I ma dusza jak oni,
 Piosnką pacierz wydzwoni.

 Potem biorę kluczyki
 I krzątam się po domu,
 A cichutko, by wcześnie
 Snu nie przerwać nikomu,
 Kurz wczorajszy gosposi,
 O ścieranie aż prosi,
 Więc go zetrę i nuże
 Na szerokie podwórze.
  
 Ledwo kurki mnie zoczą
 Biegną wszystkie w zapędy,
 A ten kogut niecnota,
 Musi pierwszy być wszędy,
 Nicpoń! Nikt go nie lubi!
 Codzień żonę swą czubi,
 Buch po karku — po głowie,
 Oj, mężowie, mężowie!
  
 Załatwię się z kurkami,
 To robotę mam nową,
 Trzeba przecież w spiżarni
 Naradzić się z Pawłową.
 Masła tyle, krup tyle,
 Czasem to się pomylę,
 A ta mówi mi płocha:
 Panna chyba się kocha.

 Ja się kocham? Ach, Boże!
 Właśnie czas też mam na to
 Któżby za mnie się krzątał,
 Czy to zima czy lato,
 Ledwo rano się wstanie
 Już na głowie śniadanie,
 Po śniadaniu, obiedzie,
 Ktoś z sąsiadów nadjedzie.
  
 Hm! sąsiedzi! hm! z jednym
 To kłopotu najwięcej,
 Gdy przyjedzie to jakoś
 Serce drży mi goręcej,
 Jak on dla nas przychylny,
 A zabiegły! a pilny!
 Sam swój rządca i włodarz,
 Doskonały gospodarz!
  
 Czasem... czasem o zmierzcha
 Sama nie wiem dlaczego,
 Przed oczyma mi błyśnie,
 Postać pana Jerzego.
 Tak mi puka serduszko,
 Jakby szeptał coś w uszko,
 I już nudzę się wszędzie...
 Może z tego co będzie!...




CZY RÓŻYCZKA, CZY POKRZYWA?
  
 Rzecz to dziwna i niezwykła,
 A jednakże tak prawdziwa,
 Me wiem sama czem ja jestem:
 Czy różyczka, czy pokrzywa?
  
 Różnie o tem mówią różni,
 Którzy prawdę — nie odgadnę
 No i nie wiem jak mam zwać się,
 Ach, doprawdy to paradne.
  
 Ale ja tu ciągle gadam,
 Czyż to może kogo bawić?
 I jak zwykle roztrzepana,
 Zapomniałam się przedstawić.
  
 A więc jestem, proszę państwa,
 Wielka śmieszka, trzpiotka wielka,
 O nazwisko nikt nie pyta,
 A na imię mi: Anielka.

 Lat szesnaście mam skończone;
 Lat szesnaście, to nie żarty,
 Już nie dziecko ze mnie przecie
 Jak to mówi Staś uparty.
  
 Ach, nawiasem powiem państwu
 Mam kuzynka — Staś się zowie,
 Nikt doprawdy nie uwierzy,
 Jak ten żak mi psuje zdrowie.
 Żak powiadam, bo on jeszcze,
 Jest na uniwersytecie,
 Lat ma coś dwadzieścia cztery,
 Na mężczyznę — smarkacz przecie.
  
 Co innego ja, kobieta,
 Jam dorosła, ba! przerosła!
 Nie! z tym Stasiem zerwać muszę
 Dłużej zniewag bym nie zniosła.
  
 On się ze mną kłóci wiecznie,
 Nie ustąpi mi na palec,
 Chce mi kupić lalkę, mówi,
 Lalkę dla mnie! Ach, zuchwalec!
 Lecz do siebie wracam teraz,
 Lat szesnaście, jasne włosy
 I w sekrecie się pochwalę,
 Że do stóp mi sięgną kosy.
  
 Oczy modre, eh, nieładne,
 Wolę czarne, płomieniste,
 Tak wymowne i palące
 I głębokie i ogniste.
  
 Czyż ja zresztą wiem doprawdy,
 Władzio, drugi mój kuzynek,
 Mówi zawsze, że me oczy,
 To jest niebios upominek.
 Że są. cudne i urocze,
 A zdradzieckie tak jak morze,
 Co on plecie! co on plecie!
 Aż mnie bierze śmiech, mój Boże!
  
 Lecz o wszystko mniejsza wreszcie,
 Tylko z nazwą istne dziwa,
 Nikt mi nie rzekł ostatecznie,
 Czym różyczka, czy pokrzywa.
  
 Raz w ogrodzie z Władziem siedzę,
 Dzień był jasny, letni, cichy,
 Ptaszek nucił na gałązkach
 I woniały róż kielichy.

 Siedzieliśmy na ławeczce,
 Tuż przy sobie zamyśleni,
 Słońce zwolna zachodziło,
 W szatach z złota i promieni.
  
 Tak mi jakoś było dziwnie,
 Razem smutno i radośnie,
 Wsparłam główkę mu na ramię
 Ledwo trochę, tak — ukośnie.
  
 On drgnął cały, bladł, czerwieniał,
 I z mych włosów różę białą,
 Wyjął. "Różę daj, " różyczko,
 Szepcąc cicho i nieśmiało.
  
 A tak śmieszną twarz miał wtedy,
 Tak się cały trząsł jak w febrze,
 Że mi oczy wnet obeschły,
 Zwilgotniałe wprzód w łez srebrze.
  
 I na śmiech mi się zebrało
 I nie mogłam się powstrzymać,
 I parsknęłam jak szalona,
 A on? Jak się pocznie zżymać!
  
 Jak odskoczy — jak się spojrzy,
 Jak na żmiję lub na wilka,
 Ach, uśmiałam się, uśmiałam!
 Aż bok bolał godzin kilka!
  
 A on dumnie odszedł wtedy,
 Dzikim wzrokiem mnie przeszywa,
 I odchodząc mruknął z cicha:
 "To pokrzywa! och, pokrzywa!"
  
 No i nie wiem czem ja jestem,
 Lecz gdy serce me uderzy,
 Gdy upoi moją duszę
 Zdrój miłości jasny, świeży,
  
 Kiedy w życiu spotkam chłopca,
 Co wart serca i miłości,
 Wtedy, wtedy wiem czem będę!
 Temu każdy pozazdrości!
  
 Każdą chwilę mu ozłocę,
 Wszelką troskę wnet wypłoszę,
 Dam mu szczęście, dam mu radość,
 I uśmiechy i rozkosze.
 Życie zrobię dla miłego
 Pełnym czarów poematem,
 Nie pokrzywą się dlań stanę,
 Ale słonkiem — gwiazdą — kwiatem!




PROZAICZNA.
  
 Rozmawiałam o miłości,
 Z jedną moją przyjaciółką,
 Ach, jak panny lubią gadać,
 Jedno w kółko, jedno w kółko.
  
 Od dziesięciu koleżanek,
 Od kuzynek i od ciotek,
 Wiecznie słyszę żem lekkoduch,
 Dzieciak pustak i podlotek.
  
 Że uczucie (miłość niby)
 Dotąd w sercu mem nie gości,
 Żem ot trzpiotka i żem jeszcze,
 Nie dorosła do miłości.
  
 Nie dorosłam? Proszę, proszę,
 Tak orzekło gremium całe,

 Ja się nie znam na miłości,
 To doprawdy doskonałe.
  
 Zresztą, zresztą któż odgadnie,
 Może słuszność po ich stronie,
 Kochać, mówią, jest to cierpieć,
 Płakać, wzdychać, łamać dłonie.
  
 Wiecznie łzy mieć w smutnych oczach,
 Wieczną bladość mieć na licu.
 W ciche zmierzchy milcząc marzyć,
 I przysięgać przy księżycu.
  
 Tę receptę raz na zawsze,
 Przepisali już poeci,
 Ona płacze i on płacze,
 Żaby skrzeczą, księżyc świeci.
  
 Gdzie jest miłość tam być musi,
 Smutek, lament i żałoba,
 Może... może... ale mnie się
 Taka miłość nie podoba.
  
 Ot, Marynia moja siostra,
 Ta się kocha poetycznie,
 Taka zawsze wzdychająca
 Seraficznie, romantycznie.

 A pan Józef? Błędne oczy,
 Pochylona smętnie głowa,
 W korcu maku się szukała,
 Rozkochana para owa.
  
 Dziś naprzykład: do salonu,
 Na paluszkach wchodzę zcicha,
 Siedzi Mania i pan Józef,
 Ona wzdycha i on wzdycha.
  
 Tacy smutni, jakby straszną
 Przygnębieni byli dolą,
 Więc ich pytam: "Co to państwu,
 Może państwa zęby bolą?"
  
 "Dzieciak, rzekła czuła para"
 Smutne oczy wznosząc w górę,
 Mania poszła wnet do mamy
 I solenną miałam burę.
  
 Nie! doprawdy nie rozumiem,
 Żebym ja się zakochała,
 Tożbym przecie po dniach całych
 Wciąż się śmiała, śmiała, śmiała.
  
 Bo czyż może być inaczej,
 Wszakże miłość szczęście daje,
 Wszak otwiera dla nas ona,
 Wymarzone jakieś kraje.
  
 Czemuż miłość, pierwsza miłość,
 Takie czarne szaty bierze,
 Czy podlotek niema racyi
 No! powiedzcie państwo szczerze!




ODWET.
  
 Powiedźcież sami! To rzecz straszliwa!
 Dotąd ze złości płaczę...
 Ja sobie nigdy, nigdy! do zgonu!
 Tej zbrodni nie przebaczę.
  
 Bo śmiało zbrodnią mogę to nazwać,
 Com wczoraj popełniła.
 Chociaż... no... chociaż przyznać się muszę,
 Że zbrodnia to — dość miła...
  
 Ale ja plotę, a państwo wcale
 Nie wiecie o co idzie;
 Więc będę mówić o swych kłopotach,
 O gniewie i o wstydzie...
  
 Mój narzeczony, (bo proszę państwa
 Ja mam narzeczonego,
 Z ładnym wąsikiem, z niebieskiem okiem,
 Chłopczynę, ot — niczego).

 Mój narzeczony, powtarzam tedy,
 To śmiałek, jakich mało;
 Nieraz na niego już się gniewałam
 Godzinę prawie całą.
  
 Kiedyś mi różę wyjął z warkocza
 I schował ją na sercu,
 Kiedyś powiedział, że chciałby stanąć
 Na ślubnym już kobiercu.
  
 Bo — mówił dalej — niebacząc zgoła
 Na twarz spłonioną moją:
 — "Chciałbym cię, Zosiu, wziąć już w objęcia
 I nazwać swoją... swoją!"
  
 — Ciągle coś szepce i wzdycha ciągle,
 Miast bawić mnie statecznie.
 No, proszę państwa, powiedzcie sami,
 Powiedzcie — czy to grzecznie?
  
 Lecz wszystkie winy pana Wacława,
 W obec ostatniej — bledną;
 Wart, by go spalić, spalić na stosie —
 Za ową winę jedną.
  
 Gdy wspomnę o tem, gniew, co mnie targa,
 Muszę wstrzymywać siłą...
 Ach! ten niedobry! ten niegodziwy!...
 Opowiem jak to było.

 Oneg-daj rankiem zjawił się u nas
 Zuchwalec ów szkaradny,
 I przyniósł bukiet (mówiąc nawiasem,
 Bukiecik bardzo ładny).
  
 Pięknie się skłonił, bukiet mi wręcza,
 (W pokoju byłam sama,
 Bo właśnie papa drzemał nad książką,
 A w kuchni była mama).
  
 Potem coś mówić począł o sobie
 I o mnie także trocha;
 O tem, żem śliczna, żem jak różyczka
 I że mnie strasznie kocha.
  
 A kiedym stała" wzruszona nieco
 Zuchwałą taką mową,
 Kiedy mi silniej bilo serduszko
 Na każde jego słowo.,..
  
 On nagle, wpół mnie objął znienacka
 (Prawda, jak kocham mamę!
 I — drżę ze złości — i pocałował...
 O zgrozo! w usta same!...
  
 Spłonęłam cała, jak mak czerwony
 1 zaniemiałam zgoła.
 Pan Wacław, meble i salon wszystek
 Wirował mi dokoła.

 Lecz odtrąciłam zuchwalca wprędce —
 I rzekłam: "Proszę pana!
 Cóż to jest znowu? Co to ma znaczyć
 Ta śmiałość niesłychana?!
  
 Proszę stąd odejść! Proszę nie patrzeć!
 Nie patrzeć, bo się wstydzę!
 Ja pana niechce oglądać więcej!
 Ja pana — nienawidzę!
  
 Ja się poskarżę mamie i papie!
 Pan mi dziś wstrętnym stał się!...
 A on? (doprawdy uwierzyć trudno!)
 A on? On — nic! On — śmiał się!...
  
 — Ja panu oczy zaraz wydrapię!
 Ja niewiem już co zrobię!...
 I z saloniku wybiegłam z płaczem...
 A on? On — poszedł sobie!...
  
 Podarłam w gniewie chusteczkę całą,
 Płakałam z dwie godziny,
 Bo, proszę państwa, czyż to podobna
 Zapomnieć takiej winy?...
  
 Siedząc zamknięta w swym pokoiku,
 Me wyszłam do obiadu,
 A gdym mówiła z mamą lub papą,
 To jakoś tak, bez ładu.

 Zbliżył się wieczór, mnie jakoś tęskno
 I smutno być zaczyna
 I myślę sobie: czy też naprawdę
 Taka to wielka wina?
  
 Czy wielka wina? a naturalnie!
 Całować i to w usta!
 Niech pokutuje, gdy zuchwalcowi
 Myśl taka przyszła pusta.
  
 Zwykle pan Wacław na pogawędkę
 Zjawiał się w tej godzinie.
 Dziś... może przyjdzie?...
 Niechby spróbował!
 No! zemsta go nie minie!
  
 Ale zmrok zapadł... Ósma... dziewiąta...
 Nie przyjdzie już!... tem lepiej!
 Przez noc mi całą śnił się. Źle spałam...
 Czyż on się nie odczepi?
  
 Minął poranek, południe mija,
 A jego niema jeszcze!
 Może się zabił! Utopił może!
 Przeczucia mam złowieszcze...
  
 Eh, co tam znowu miał zrobić sobie!
 I na cóż będę szlochać!
 Pewnie już niechce widzieć się ze mną!
 Niechce mnie pewnie kochać!


 To tak! No, dobrze! Dobrze, mój panie!...
 Ja cię tu zaraz stropię!
 Kiedy ty nie chcesz topić się z żalu...
 To... ja się dziś utopię.
  
 Tylko-bym chciała zemścić się przedtem!
 Ach! zemścić się okropnie!
 Wtem — dzwonek brzęknął... kto to? Pan Wacław!
 Mścijmy się! a roztropnie!
  
 Wszedł... ' filuterny wyraz ma w oczach...
 (I znowu byłam sama:
 Papa w fotelu spał od godziny,
 Na miasto wyszła mama).
  
 Wita się grzecznie, ja mu z powagą
 Podaję jeden palec;
 A on się patrzy, patrzy, uśmiecha —
 I w rękę: cmok!... Zuchwalec!
  
 Potem przepraszać począł mnie czule,
 A mówił dziwnie słodko:
 — "Przebacz mi, Zosiu, przebacz, jedyna,
 Różyczko ty, stokrotko.
  
 Ja ciebie kocham, kocham nad wszystko! —
 Nie wróci myśl swawolna"...
 Zapadał wieczór cichy, miesięczny —
 I gniew mój tajał Zwolna.

 On mówił dalej: — "Cierpiałem tyle
 Przez cały dzień wczorajszy;
 Serdeczna skrucha i żal mój szczery —
  Niech winę mą umniejszy".
  
 I tak mi szeptał i tak przepraszał
 Ten niegodziwiec śmiały...
 (A księżyc świecił w okna salonu,
 Z ogródka bzy woń siały).
  
 Aż odurzona i rozmarzona
 Straciłam całkiem głowę,
 1 nagle... nagle... pocałowałam
 Wprost w usta koralowe,..
  
 No! proszę państwa, czy to nie zgroza!
 Ach! Boże! te romanse!
 Gdzież moja zemsta za jego winy?...
 Gdzie świata konwenanse?
  
 Ale, czekajcie! nic straconego,
 Ja zemsty mej nie zgubię, —
  I za to wszystko... (daję wam słowo!) —
 Odpłacę mu... po ślubie!!...
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